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Z  W arszawy d. 13 Lipca.
W  I m i e n i u  N a y j a ś n i e y s z e g o  

A  L E X A N D R A  I. 
C E S A R Z A  W S Z E C H  R O S S Y Y ,  K R Ó L A  

P O L S K I E G O ,  & c .  Ćec. & c ,
Kze N A M I E S T N I K  Królewski  w  

Radzie Stanu.

Z w a ż a i ą c ,  iż wszelkie dobr a ,  fun­
dusze 1 własnośc i  mies ionych w roku bie­
ż ą c y m  zgromadzeń i instytutów ducho- 
w n / c h . ,  przeznaczone są w zastępstwie 
S l a r b u  publicznego na uposażenie duc ho­
wieństwa  , że odtąd przechodzą  pod A d  
ministrary ią ustanowioney pod dojem 3 
Kwietnia  roku b ieiscego  od Rządu oso- 

boey d e p u ta c y i ,  i ze prtez to do ostate* 
ctnego r o z p o r z ą d z e n i a ,  d ob r a ,  fundusze 

własnośc i  te u wa żan e  b y d ź  muszą iak 
inne dobra i własności  Rz ąd o we ,  na wńio> 
sek Kon.missy i  Rz ąd o we y  W y z n a ń  Beli-  
g ty n y c h  i Oświecenia Publ icznego,  i po 
wysłuchaniu  udania ogólnego zgromadze­

ni* Rady S t a n u , postanowi l i śmy i stano- 
w iem/ :

A r t y k u ł  1. Dobra  , fundutze i wł a sn o ­

ści znseston/ch zgrumadzeń i instytutów

duchownych co do stosunków p r a w n y c h  
po cz ą w s zy  od doia 1 Cz erw ca  r. b. uwa- 
źanetni będą w równi  z majątkiem Rzą­

d o w y m , dopóki  zostawać  będą pod Admi* 
nisiracyią Rządową,  co iednak nie m* as* 
ruszać w niczem p r aw d y ch  w te y  mierze 
stosunków,  które w y p ł y w a i ą  z przeszłości .

Art: a W y k o n a n i e  ninieysiego po* 
s tanowienia,  które w Dziecniku praw u- 
(Wieszczone bydż m a ,  Komruissyi  Rządo- 
we y  W y z n a ń  Rel igiynych 1 Oświeceni* 
P u b i s z u e g o ,  Rommissy i  Rządowey  Spr a­
wiedl iwośc i ,  i innym wł adzom w c i e m  

do którey należy , za lecamy.
Działo się w W ars zaw ie  oa  posie­

dzeniu R a d y  Adminis tracy jne/  daia  36 
C z er w ca  1819 r.

( p o d p i s a n o )  Zatoczek. 
Minister W y z n a ń  Radca Sekretarz Stanti 

i Oświecenia Jenerał Br y g a d y

( podpis: ) S. Potocki. (  podpis: ) Kussecki,

Delegacyia Adm inistracyjna w Zastępstw ie 
R ady Stanu K.-ólestwa Pohkiego. 
P o s t a n o w i e n i e  K i f c i a  N a m i e s t n i k a  

Królewskiego na d n. u j  t ,  n  i r. zapadła



er słowach ■-
W  1 m i e n i u  N a y i a ś o i e y  » z « g o 

A L E X A N D R A I .
Cesarza  Wszech  R o s s y y ,  Króla Polskiego 

& c  &c .  &c.
X i e  N A M I E S T N I K  Królewski  w  

Rad zie  Stanu.
Z w a ż y  wszy  , te  doti cb c za so w y  spo 

*6b przepisany dla Delegacyi  Administra- 
c jryney  Ustawą Nasza z dnia 25 Paźdz ier­
nika ifl i7 r. bezpośredniego przez Poc t- 
A m t y  Dzi erż aw có w do obrony w z y w a n i a ,  
nie zupełnie zamierzonemu odpo wia da  ce 
owi  * p o w o d ó w :  iż niektórzy Dzierżą ,  
w c y  po w y  m i e r a l i , inni r o  odległych od.  
pierwszey|  D z i e r ż a w ,  inni nakotiiec do 
o b cy ch  przenieśli się kr a i ó w,  dla czego 
wezwa nie  Delegacyi  albo za późno wrę- 
Czooem b y w a ,  albo po ki lkumiesięcznym 
po  stacyiach pocztowych  biegu zw rac a  
bezskutecznie ; chcąc v ięc z iednry strc- 
ny  zepewn ć pośpiech w dz ia łaniu ,  z dru*' 
g iey  dla D zi erż aw có w pewną wiadomość ,  
na  którey im s a m y m ,  ich sukceszorom lub 
kautorom wicie zależeć Dnoże, postanowi- 

l i i m y  i stanowiemy:
Artykuł  1, Dz ie rż a w cy ,  k tórzy z dóbr 

dz ierżawionych  w y s z l i ,  a  których z tego 
powodu mieszkanie iest niewiadomem , ró­
wni eż  Sukcc.ssorowie zm a r ły c h ,  iezeli w 
t yc h że  samych dobrach nie roieszfcaią, ma- 

b y d ź  przez pisma publiczne do obro­

ny  w z y w a n i .
Art:  2 Ula Dz er żaw có w w  kraiu 

a i e ś c i o ty g u d n io w y , dla D z i e rż a w c ó w  zaś 
t a  granicą zamieszkałych,  trzech oiies-ęczny 
a tanowiemy termin,  w przeciągu którego,  
Zaczyoaiąc  od dnia wychodz ąc ego  tu w 
"Warszawie  obwieszczenia ,  swe wnioski  i 
Pbrony do Pe lęgacy i  Ad m jn i i t r a cy y ne y

o d a w a ć  m i  19.
Art: 3. Jeżeli w  oz n ac z on y m  czasie 

Dzierżaw c y  sami ,  i ch Sukcessorowie , in­
ne u po wa żn io ne  osoby obrony nie z ł o ż ą ,  
Delegacyia  Administ  r a c y y n a  po upłynio-  
nym bezskuteczn e terminie zaocznie sp ra ­
w y  ostateczni* rozsadzać będzie.

Art:  4. postanowienie to Nssze po 
t rzykroć  przez G a z e ty  ma b y d ź  ogłoszo­
ne ,  a od dnia igo Sierpnia r. b. staie się 
o bo w i ę z u i ą c e , wyko nan ie  którego Rom-  
missyi  Rządowey  Przychodów i Skar bu ,  
oraz Delegacyi  Adminis tracyyney  po le­
c a m y.

Dzi a ło  się w  W a r s z a w i e  na posie­
dzeniu Rady  Ad minis t raeyyocy  dnia ^ga 
L ipca  1819 r.

( po dp is an o)  H oiąciek. 
Minister Prezyduiący w Rom- 

missyi R z ąd o w ey  P rzy ch o­
dów i Skarbu 

( p o d p :)  J. W ęgleński.
b a d c a  Sekr: Stanu Jenerał Brygady  

(podp.)  Kostecki, 
Zgodno z Oryginałem:

Radca Sekretarz S u n u , Jenerał B r yg a dy  
( podpisano ) Kostecki.

N i n ie y s ze m , stosownie do ar t ykułu  
4go tegoż postanowieoia , d la  wiadomości  
siron intereskowsnych do publiczney po- 
daie wiadomości .

D z i a ł o  się w  W a r s z a w i e  dnia. 9' Men 

Lipca  1819 roku.
. ( P o d p i s a n o )  Radca  Stanu V i c e - P r e z e s

Kozmain.
( P o d p i s a n o )  Rarcieiu/ski 

Atsessor Pisarz.

E R  O N O M I I A  P O L I T Y C Z N A .

lndocli distant et ament me/niflisae padli.
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Niech »!e ueię nieświadomi, niech ,oćie fT.ionOtnii* po l i tyczna  iest I ‘uka ,  któ-

ra podaie sposoby zbogecenia s i ę , oietyl-pnyp i sint } uczeni.

P o c z ą t e k .
Jeżeli  od oświecenia publ icznego,  iak 

O tem nie ma wątpił  w o ś c i , za 'e ży  **częście 
rod zaiu  ludzkiego ,  również iest prawdą 
nie zap rzeczoną,  że cd zamożności  kraio- 
w e y  za leży  r ę k o / n r a  oświecenia.  Tr udn o 
iest uczyć  się o g ło d z i e ,  trudno pr ac ow ać  
g ł o w ą , kiedy ręce nie małą odpo cz ynk u:  
d l a  tego tez ubogi stan naszy ch  włościan 
by ł  zawsze  nay większą przeszkodą do ich 
oświecenia.  Oświecenie i zamożność kra- 
iu po winny  iść frontem w iedney l ini i:  aa 
próżno  byśmy chcieli  posunąć oświ ec eni e ,  
jeżel i  z a m cm o ś ć  w t y 1 e zostanie,  nia bę­
dzie  w  dziele naszem h a r m o h i i ; od wspól­
nego bowiem dopomagania sobie tych  
d w ó c h  n&yistotoieyszych w ł a d z ,  za leży  
dżwigmeuie  się narodu naszego i postęp 
c y w i l i z a c y i  kraiwwey.

Niech inni,  odsunąwizy  na bo kw s ze l*  
k e  osobistości ,  dążą w chwalebnym za­
miarze oświecania opinii p u b u c z n e / ; niech 

oam w / k a ż ą  w ca łey  świetności tę wielką 
si łę moia lną  , która się opiera na wzaie- 
mpcm zaminowaniu p r a w i  cb o w i ą zk ó w  
c z ł o w i e k a ,  ia sebia obieram zaw ód  d o p o ­

magania im w ich celach , okaz ani em ,  że 
niedostatek iest także wielkim tyra nem,  
ze  ubóstwo tak dobrze iak ciemnota pro­
w a d z ą  do wielu b ł ę d ó w , i że z iedney 
strony nędza równie iak z  d ru g ie j  arbitral­

n o ś ć ,  s i d i  się początkiem do wszystkich 
w y st ęp k ów  moralnych.  „  Si le defaut de 

lumieres esl  le pera de tous les cr imes ,  la 
pauvrete co est la  mere. „  Labruyere .  
(  Jeżeli ciemnota iest oycem zbrodni ,  u- 
bó stwa  m c i t  by dż uważane za iey mat­

ko be* k r z y w d y  bliźniego  ̂ ale nawet * p « .  , 
ży tk iem narodu. Starożytni  nie znali  Eko­
nomii polityczney.  Pr a w o  mocniejszego 
i  niewola osobista rzuci ły  grubą zasłonę 
na tę dziesiątą M u z ę , która dopiero zaia-  
sniała za  naszycn c z a s ó s ’ w  catey  s w o i e y  
okazałości  A d a m  Sm it h ,  A n g l i k ,  ż y i ą c y  
około poło wy  wieku XVIII.  to iest lat te­
mu nay wi ęc ey  70. Pat ./arena  wszystkich 
Ekonomistów,  p i er w s zy  nam okaza ł  i e y  
korzyści  i p o w a b y ,  a n a d e w s i y s tk o  ie y  

świętą  moralność.  Ludzie p r i > zw yc za ie -  
nt z b i e r a ć , nauczeni nawet  nie źle rozrzą­
dzać tern co zbiera li , postrzegł z z a d z i w i e ­
niem!, pr zec zytawszy  dzieło Ad am a Smita,  
że nie znali  sztuki siebie zbogacenia.  In­
n i ,  którzy  bystrzeyszem okiem zagłębi li  
się w tem dzieic,  poznali  iakie n ies łycha­
ne światło  rzuca na czy  ono>ci admioistra-  
c y y o e  Ki. idu ; a  z e  skutków iakie z  t yc h  
czynności  muszą koniecznie w y n i k a ć ,  do­
szl i ,  że naywi ęks ze  poli tyczne zmiany , i  

upadek nieiednego P r a s t w a ,  pochodzi ły  
z  n ie w iadoaiś ic i  Ekonom i po li tycz­

ney  .
M ó w ić  o ,ey piękney nauce ,ruzwiiafc 

dzieła uczonych Ekonomików w sposobie 
po tocznej  r o z m o w y  , bez żadnych  przeto 
dc k l am ac yi  i uniesień; r b i c n ć  w treści i 
na ć<*.arakach publicznego p isma iakieuł 

iest g az et a ,  co się z n a jd z i e  w  obszernych 
x ięgach ; to będzie przedmiotem dosyć  dłn- 
giey r o z p r a w y ,  która częściami czyl i  dwn 
razy na miesiąc ,  ma wychodzić  w Gazec ie  
W a rsz a w:  kiey. Jeżeli z b ł ą d z ę ,  w ciągu t e ­
go o po w i a d a n i a , m a u n a d z i e i ę ,  że się zuay .  
dą taCy,  któray mię oświęcą ,  którzy ma-  
iąc r ów ae  a może i  wiąhsze odemmc pra-
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(19 pisania o tev nauce,  powinn" bydv i bę- 
da nieiako cenzorami rfto'emi. Nie czyn ę 
aaś kroku t eg o ,  iakobym powątpiewał  o- 
dobroci x i ą ż « k ,  w yd an yc h  lu i  w tey mierze 
w Rotsk m ęryku ; lecz sąd. ę ,  £e iako tru- 
dnieysze do s a b y c i a  osobom zwłaszcza na 
pr ow in cy i  zatu eszka łym  i aie tyle w  ogól­
ności upowszechnione ile gazeta,  nie osią* 
gaią  we względzie nauki tych dob roczyn­
nych zam iarów , k tórychby  się po  ich do.  
broci  spodziewać  należało.

fikonoroiia pol i tyczna dzieli  się na 

dwie wielkie części. Pierwsza obeymu-e 
Żeszvstkie sposoby produkCyi,  druga wsze l ­
kie rodzaie konsumpcyi .  P ierwsza uczy 
zarabiać,  druga u ż y w a ć :  iedna mówi  o
p r z y c h o d a c h ,  druga o wydatkach.  Ludzie, 
którzy całe życie zarabiają , którzy całe ż y ­

cie muszą czyoić  w c d a t k i ,  powiedzą za­
pew ne:  , ,  Cóż tu w tem nowego? wszakże  
m y  to w i e m y  od dz i ec i ńs tw a? , ,  Na to iest 
taka  odpowiedź  : niech będą c i erp l iwi ,  a
koniec pokaże czy są biegli w Ekonomii
po l i tyczney .

P raca  iest p ierwszym warunkiem zbo- 
gacenia s i ę ;  lecz m ety lko  że nie każda 
praca z a r ó w n o  prowadzi  do tego celu , ale 

są owszem p r a c e ,  które w niczera nie do* 
pomagaią zamożności  kraiowey.  T u  sie 
za ra z  różnią  Ekonomiśc i ,  których iednak 
ł a t w o  po godzić  możemy.  Ci  co chcieli  po. 
praw iać  Pa l ryarchę  S m i i a ,  u t r z y m y w a l i ,  
ze każda praca jest pożyteczna  czyl i  pro.  
d u k c y y n a  , iak prędko przynosi  dochód 
ptacuiącemu : A d a m  zaś S m i t ,  przeciwnie 
nau cz a  , i e  śpiewak np. który chociaż iest 
debrze  zapłacony  za  s «• oię pracę ,  nie mo­

że »ię iednak równać ż rolnikiem ani z pie­
k a r z e m ,  Jbo słowa t i m t eg o ,  jakkolwiek 

jnile i przy ie m ne,  a wiatrem ułataią ,  a

) (
tych zarobek przeciwnie iest doBrbdziey-  
stwem dla kraiu. O tó ż  zaraz widziemy , 
zkąd wysz ło  nieporozumienie!  O yc iec  E- 
kouomlstów miał  na  celu zamożność kra- 
i ow a,  a iego d-ieci miały tylko na Wiglę* 
dzie prywatny  interes.

Jak nie każda praca iest pożyteczny , 
czyl i  p r od u kc y yn ą  we względzie zamori  o .  
ści kraiowey , tak nie- wszystkie wy datk i  
czyl i  konsumpcyie są we w zględzie tevże 
z a o o ż n i ś c i  szkodliwe. Wie lka  na o rz y .  
kład zachodzi  r ó Ż Di ca  w y d a ć  300 czerw o. 
nych złotych  na sz.de,  albo w yd ać  takąż 
summę na osuszenie łąki lub wykarczo-  
twanie poła.  JVJateryia szalów iest wpra* 
wdzie ważn ą  w przedmiocie s p o k o y a o .  
ści czyl i  polityki  d om o w ey  ; lecz mate- 

ryia łąk osuszonych iest ieszcze w ażt i i sy .  
sza w  przedmiocie Ekonomii  póli/j cs* 

ney.  ‘ r
Naród,  który ty l e  zawsze zie co rok 

ile zarobi  , żyie  w ustawicznym niedo­

statku i ule ła two może by dż oświecony m 
Oszczędność iest vtięc drug aa warunkiem 
zbogacenia się , ale nie ta oszczędność 
gmin na,  która marouie użycie produktu,  

gouśnem iego p r ze c h o w yw an ie m ,  lecz o- 
szczędność,  która zbywaiące  od po trz eb y  
rzeczy obraca na. wsparcie pracy p o ż y t e *  
czney .  K a p i t a ł  zatem w stylu Ekonomii  
p o l i t y cz n ey ,  nie iest pieniądz zbity do 

kufra i dobrze na klucz z a m kn ię ty ,  ale 
p r o d u k t  bądź w pieniądzach . bątłż' w  
cze m kol wi ek ,  który musi pracować  na 
zdo byc ie  n o w y c h  p r o d u k t ó w .  K o w a l ,  
który uiął potrzebie i kupił  że laza  ; ®tc ie­
go kapitał .  R o l n i k ,  który się dochowa) 
zaprzęgi  , zebrał także kapitał .  W y r o ­
bnik , co !ma tylko dziesięć p a l c ć w ,  iest 
n a j l i c h s z y m  kapitalistą.



W miarę wzrostu kapitałów , wz ra«  się składa nauka F k o n o i r 1. po l i tvczney  .

sta przemysł .  • Przemy śl iest trzecim w »- 
runkiem zbogacenia s ię .  im w ię ce y  bę­
dzie- w roJtu iednym dochodów lobroco- 
nych na (kapitał, tern więcey]* ądzie w kra- 
iu spOiODÓw zarobienia,  t tm więcey prze 
ir.ysłu. Ztąd wy nik a  reguła powszechna.  
,, Kto zy ie nad intrat^, ten iest n ieprzy-  
iacieletn zamożności  Kraiowey : kto os>czę* 
d ia  z iutraty i oszczędność obraca na z a ­
robek,  ten zbogaca i ozywi-a przemysł,:  
kto; ani zyie nad iutratę,  ani z intraty nie 
OSzdędŁa,  tea ani szkodzi  pr ze m y sł o w i ,  
eni go tez nie o ż y w i a  ,, —  Uruga reguła 
powszechna  j —  szkodzi  przemysłowi  k a ­
żdy t e n , który chociaż nie ży ie  nad in 
tratę,  sam iednak utrzymuje się ty lko  z 
zarobku innych. , ,

Porzędek iest czwarty m warunki* m 

Ubogacenia.  Z a le ży  iedynit  od dobroci ad* 
ministracyi  kraiowey. - Nie ucis»ać wło­
ścian i nie. z r y w a ć  tego Kwia tu ,  który mo­
że wkiótce  przyniesie oay piękoiey sze o w o ­
ce;  przepisać rowce prawa dla wszystkich 
mieszkańców abv zarobiony  produkt 
rozchodził  się pomiędzy ludzi według  sto. 
p m a wartości  pracy  każdego , ubezpieczyć 
k re dyt ,  który iest naywięKszym i można  

mówić nieograniczonym kapitałem , przez 
dopi lnowanie • wiary publięzi t y  i ustano- 
wić  iednostaj  ne mi ery i w.agi , urządzić 
m nQr*ty j ułatwić żeglugę: za  pomocą ka­
nałów i rzek spławnych.  y poprustować  dro­
gi i te twardemi  pod ciężary u zynić ; 
nakoniec zblizać handlowe czynności  za 
pomocą giełd , i dawać oko r.s kabaii stów 
Czyli  przekupniów targi w y ch  : te są n»y- 
g-.ow nie y i i e  punkta porządku we względzie 
yamożnoś  i K r a i o w e y .

vg n c s ą ' c ‘ te o gól ne  r y s y ,  z  k t ó r y c h

niech mi wolne  będzie u i y ć  tu rbrazu 
który dosyć nie źle p r zy po m in a  treść n*.- 
s-ego przedmiotu.  W  okol icach  U l m u ,  
nad brzegami Dunaiu , w  kraiu Bawar* 
s k i m , leży wies nazwiskiem D 1 enstein. 
Na środku tey  wsi na wielkim placu stoi 
kolumna w kształcie pi ramidy cz wo roba-  
czney , która dla swoiey pr op or cy i  i o k a ­
za ł ośc i ,  z w a k ia  na siebie oczy  wszystkich 
prze ieidza iących.  Kula złota , osadzona u 
wierzchu kolumn y , n a p o ć z w o r n e m  ostro* 
kącie,  zd i i c  się by dź  i t d j n i m  przed­
miotem tego pięknego p o m n i ka :  i a k o i  
baTdzo ł a t w o  przekona się o tey prawdzie  
ka żd y  , kto przeczyta  na spodzie p o d s t a w y  
te słowa , złotemi literam : Na iedney stru­
nie : Praca.  Na drug5ey : Oszczędność.  Na 
trzeciey odwroiney  : Przemysł .  Na  czwar­
te) : Porządek.  Myśl  tak piękna , godną 
by ła  kraiów Niemieckich , które we w z g l ę ­
dzie Lkonomiki  , są p r a w d z i w y m  jehiu- 
szem obdarzone. Zbieg  do góry tych ci te-  
rech fo czątków swobody  l u d z k i e y ,  utwo* 
rz>ł  kulę z ł o t a , a ta kula złota w y o b r a ż a -  
iąca bei ło  zamożności  k r a i o w e y ,  w j j i e -  

siora do szczytu piramidy  , iest p fnuiącytn  
skutkiem i owocem owych cz terech zy-  
w ir łó w  , z których jako ze źródł* nayczy  s*r- 

szego , w y p ł y w a i ą  bogactwa Nkroaówi  , i
Gerard Maurycy  U ito w s ii.
Z  W tedwa d- 8 Lipca.

Podług  ostatnich doriesień ped d. 39 
Cz er w ca  z Perugia J, Cessrzow icowska  
Mość A r c y  - Xięzna Rarol ina przy cho dzi ­
ła tak dalece do zar ow ia ,  iż NN. Cesar* 
stwo zamyślal i  ó. 5 L ipca  wyiechać  C 
P e r u g i a ,  przenocować  • ' A r e n o ,  za b a ­
wić  tam 6,  a ygo stanąć w F lorenc j i .

J. C  h,  Mość udzieli ł  n a y ła sk aw ie /



K a w a l e r o w i  de Bl l le f  rd na  wynalez ione  
przez niego wiatraki  z żaglami  na g lat 
Ba ca łą  Monarehi ią  p r /y w i l ev .

Gazeta Pragska donosi pod d. 2 L ip ­
ca z Kar lsbadu,  ze d. 1 0  godzinie 10 w  
w i e c z ó r  pr zy by ł  t*in J. Królewicowska  
Mość  Następca tronu Pruskiego,  w y  siad 
do mieszkania Xcia Bliichera , a  nazajutrz 
rano  zwiedz i ł  i r o d U  wod tamteyszych 
i  przechadzki .  Na wieczór  proszony by ł  
na  bal  do Xcia Bluchcra,  lecz w y m ó w i ł  
sif  * i o dw ie dz i ws zy  Xcia K a r o l a  Scbwar-  
zenberga ,  i z iadlszy o b i a d  u Xcia Blii- 
c h e r a , odjechał  tego d w a  o godzinie w 
p ó ł  do drugiey z południa przez Elbogen,  
gdz ie  dwie god iny z a b a w i ł ,  do wod 
Franciszka i Noreenbergi. ( D . 3 przeje­

c h a ł  przez Norenbergę. )
Z  Berlina d. 13 Lipca.

N. Król  nasz wy ie ch a ł  d. 9 b. m. z 
Futsdamo l na kąpiele do Tepl i tz  i d. 10 

ła m  stanął
Gazeta  tuteysza Vossa zawiera  na- 

isłępuiący artykuł:  —  Przedsięwzięte w
Wielu mieyscacb  tak w Prussiech , jako  i 
w  innych Niemieckich kraiaeh środki do 
przekonania  9 ę o o dk r y ty ch  tay nyc h  de- 
Wiagoglczrny«h związkach , przynios ły  na 
4 e f  ważne i przekony waiące  d o w o d y  aie- 

t y l k e  O istnieniu tych z w i ą z k ó w ,  aic  na.  
w a  r c w o lu c y y n y n i  ich dążeniu; s c h w y .  
lano  nawet  kilkokrotnie roztrząsany z u ­

p e ł n y  p i a n  nadania Siemieckiey  oycz y-  
anic republikanckiego kaztałtu rządu. Ko- 
Wyższe  środki tyc ze ły  się nietylko Stu­
d e n t ó w ,  którzy tnoiey więeey do dema 

gogiczoych  t>eb z w i ąz kó w  w p ł y w a l i ,  ale 

Całkowitego rch rozgałęzienia , o których 
bez z a r zk o d ze m a  ważnemu i do br o czy n­
nemu celowi  ete można ieszcze dalszych  

szczegółów udziel ić publiczności.

Z  Parvła d. 3 T :pt.a.
Zdate s ię .  ie  pierwszy w y j a z d  nie 

bardzo służy! Królowi  , gdyż w c z o r a y  s ’ u« 
chał  znowu M szy  w  pokotacb;  prezy to- 
w a ł  iednak potem na radzie Minis trów.  
Nie sądzą ,  a b y  oosi -dzenia izb przed ao 
L ip ca  za k^ ń cz oi e  z « ; t a ly .

Miasto K o lm . r  wyniesione zo s ta ło  
na stopień dobrych  miast Królewskich.

Hr. Gapodistryias oc zekiwany  ie i t  w 
krotce w  Paryżu.

Podług  Dziennika ”  la R en sm ee , ,  
Laf ay et te  od ez wa ł  się pierwszy z m ó w n i ­

cy  za więzu em Francuskim na w y s p ie  S.  
Heleny.  P o w y ż s z e  pismo proponuie ,  a b y  

dla ulepszc11'* ' e8° * d r o w i a  przenieść go 
do którey s t w i e r d ź  Europeyskieb.

Jeden z Dzienników t u i e y s z y c h  sa ga  
oiaz< ęszctooy tu te r az zw y  z a y  na z yw an ia ,  

odźwiernych przy pa łacach iak d a w o i e y  
S z w a j c a r a m i .  Nie należy poniżać ż a ­
dnego narodu;  o niewolnikach powiedzieć 

ty lko  m ożna,  i e  są M u r z y n a m i , iak d a w ­
n i e j  na z yw a n o  ich Helotami.

R z ek o m y  N a c z e l n i k ,  cz y l i  ( iak go 
n a z w a n o )  Król  Jndyianow Eneyd* , Cor  

nelius Sal ionta,  o przybyc iu  któiego z 
całą rodzina do Bo :d eau x  niedawno d o ­
niesiono , iest to włączący  się z swoią 
kompaaiią taniecznik U n e w y , który i a k o  
dziki chce w P aryżu  za zapłatą  ok azać  s w o -  
ie sz tuki ,  iak iuź po drodze w  Niori d. 
22 z. m. za  opłatą po 2 Franki  i 60 cepr. 

uczy ntł.
Rząd pozwol i !  wygnanemu Hr. For .  

bio - Janson -ry by dż  po chorą iego zonę 
i w y w i e ś ć  ią dla dla po ra t o w a n i a  zdro 

wia  do Nicei.
Z  Londynu d. 2 Lipca.

Hr. L iw erpool  wuiosl  d. 30 C z e r w c a  
do w y ż s z e y  i zby  w  imieniu korony bill



>

ułaskawiania potomstwa zmarłego w «■ ię- 
zieaiu Lor da  E d w a rd a  Fitzgerald , k t ór e­
go sromotny  czyn  za należenie do buotu 
p  Ir laodyi  na dzieci  iego przez parlament 
Jrlaudski rozciągniony został .  Terazniey-  
s z y  bill znosi tam t en ,  i pozostałe po 
nim dziaci ,  E d w a r d  F o x  Fitzgerald i 
L u d w i k a  Maryia  przywrócone  są do zu« 
pełnych p r a w  poddanych A b  ielsłtich.

Margrabia T a r i s t o k  podał  wczoray  
■iiszev iabio prośbę od 1800 mieszkań 
c o w  L iw e r p o o l u ,  którzy  nie mai* głosu 
p r z y  obieraniu cz łonków do parlamentu.  
Proszą  w  niey o odmianę parlamentu,  i 
»by im nap rzysz łość  wolno  było obierać 
swoich reprezentantów.  Na końcu d<j- 
daią i y c z e c i e ,  aby prośby ich nie po ło­
żono na stole,  ale wzięto ią pod r o t w a .  
gę. —  P. Burdet korzysta jąc  z tey okazy i ,  
ponowi ł  dziś coroczny- i w o y  wniosek o 
reformę parlamentu.  M ów i ł  przeszło 

d w i e  go d z in y ,  i przyozdobi ł  nawet swą 
m o w ą  łacińskiemi przys łowiami  i w i err­
atami  , d o w o d z ą c ,  i i  k a ż d y  właściciel  
domu ma p r a w o  należeć do obierania re­
prezentantów. P. P. t ainb , Robert W i l ­
s o n ,  Alderman W  ooć i  Wai tman popie­
rali  i y w o  i e g o  woio.<'k. P .  P. Wi lmot  i 
Grenfel l  rrowil i  prz cjw nieu u. Ostatni  

rzekł :  ”  Od 18 lat  łysze iu i  ośn nasty 

r a z  mowę zacnego Baronrtta i up cm ią 
na pamięć , z tego więc powodu proponu- 
ię p r z y st a d e n i e  do  dzieonego porządku.  
Z a  wniosk em P. Burdetta było 5ł i , a 
przec iw niemu 153 głosow , a  zatem i8te 
natężenie płuc P. Burdetta w  tym  przed- 

miocie daremne by ło.
Ciągle ieszcze tak wew nątrz A n g l i i , 

l ako i Szkocyi  zachodzą rewolucyyne  
sc h a d zk i ,  a mianowicie w  Ińanszestrze,

6 V5  K
Leeds ,  S tsckport  i w O la sg on j - .  Lb 
werpoolu by ło  n a w e t  ; a b u r i e t i e ,  p o d ­
czas którego przysz ło  do b ici*  między

ludem i po licy ienami .  w  Blackburn mia­
steczku niedaleko Manszeitru le iącem,  
utworzony nawet  został  związek feobięt, 
którego iest celem wspierać zdanie o re­
formie parlamentu,  wpaiać  w dzieci  wyo-  
i rażenia o r oz w io z ł ey  wolności  i młode 
ich serca zaprawiać do nienawiści  przt - 
t i w  dotychczasowemu Rz ądowi  i parla­
m e n t o w i ,  z k tórych  ostatni w swey o de ,  

zwie  nazy waiąl ty rańskiem Tu  w L o n ­
dynie zagrażają- nam podobnem iak w r, 
1317 na Spafield zgromadzeniem luan. 
A ie  ostatni ten plac iest i u i  za bn dow any ,  
przeto nowe zgromadzenie cdbyć sią mą 
w środku miasta na bydlęcem targowisku.

W cz or ay  z a ł o ż y ł  X i e  Jorku węgiel ­
ny kamień na n»wy Kościoł  S. Pankrace­
go. Będzie on wystawiony  ną  wzor

Swiąteni Erechieus w At enach,  gdzie te­

raz Chrześcianie o dby wa ią  służbę B o i ą , 
i nm 150,000 Fs. kosztować.  Sam  X i e
Bedfnrt o trzyma!-za  grunt nań 6000 Fs.

W o y s k o  Angielskie w d. 25 Maia r, 
b. w y n o s  ło 104,349 lud<i, pomiędzy  któ- 

remi 14,-16 j a z d y ,  5412 g > ardyi p i e j ą c y , 

a S4*S2 ' ludzi .piechoty liniiowpy.
Podług i rdcego z tuteyszych dzie®- 

a ikow by ł  B i ą d  nasz w obawia o w i ę ­
źnia na wy spie  S. Heleny .  Niepodlegl i  
połudzjiowey Am er yk i  wys łać  mieli woien- 
ne okręty na iego uwolnienie.  Z  tego 
powodu zayść  nawet  miała Bp kra i ąc ey  
przed tą wyspą  na s ie y  eskadrze odmiana.

M ów ią  tu o zmianie Ministrów , *  
mianowicie o oddaleniu Lorda Kanclerza.  
Ok ol i czn ość ,  i c  Xże Rejent zaprasza czę­
sto członki  o pp o zy cy y n e y  strony i zby  w y ż -
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'szey do *Jeb’e ou cbiad , dała pu w o d  do 
tak owego mniemaj ia .

Mamy tu niezawodne doniesienie z 
Port  ■ R o j a l  pod d.  19 M ai a ,  że Porto* 
Bel lo zostało przez nie^pod t iewaoy  napad 
p i ze z  Hiszpańskiego Jenerała Hore narad 
z a o b  i i ,  i ca ła  sita Jenerała M ac  Gregor 
ZBiszszoBą tam została.  W sz ys cy  i tgo 
lud- ie  polegli ,  są ranionemi lub w  
niewolą zabranemi ,  kilku w y j ą w s z y ,  po* 
między któr-mi Mac  Gregor ,  którzy  ura* 
towal i  się na brygu.  Hiszpanie tak na­
gle wpadl i  do mi ast a ,  że M a c  Gregor za- 
ledwo z 20 stop wysokiego  okna potrafi ł  
na ulicę w y s k o c z y ć  Zaka za ł  on Pułko- 

WnikOwi R a f l e r ,  który zamknął  s:.e w c y ­
tade l i ,  ka pi tu lo w ać ,  przez co wiele A n ­
gielskich t f f i cerow dostało się do niewol i ,  
t  któremi ied jak  obchodzą się Hiszpanie 
*  wie lką ludzkością.

Lisi zJamaiki  donos i ,  iż nie u da ł ' s ię  
L o r d o w i  Cochrane zamach na L i m a ,  i że 
musiał  z 4 swoiemi  fregatami z pod tego 
miasta odstąpić.  — W  Chili  zachodzić ma 

niezgoda  pTmi ęd.y  powstańcami ,  i Jene. 
t a ł  St. Martin ma bydź  złożony i na wy -
jguanie s k a z a n y .  Z A u g u i t u r y  donoszą
pod 'd. 28 K w i et n i a ,  że powstańcy nowe 
odnieśli  zw yc ię ztw o  nad woyskami  Hisz­

pa n skiem’> .
Z  R'0* Janeiro do n os zą ,  że Następ­

c z y ń  a tronu Portugalsko - Brązy l iysk iego  
urodzi ła  d, 4 Awietnia córkę. K r ó l ,  N a ­
stępca tronu i cały D w ó r  t*,k dalece są 
tern zdarzeniem ucieszeni,  iż ża łoba  po 
■znarley K r ó l o w e y  cdto.zc.na została aż 

do odbycia uroczystości  . h r z t u . —  List  z 
fii-o - Janeiro pod d. 10 Kwietnia twierdzi.,  
i i  J e n n a ł  Artigas po poifednas.tJ fcię z t ł z ą -  

“den) JSuenos • A y s e s  i obowJązaswszy się

połączyć  swoie siły z ł e g o  przeciw Portu- 
g a l c z y k u m ,  został  nawet po złożeniu urię-  
du przez Puyrredon n a y w y ż s z y m  D y r e ­
ktorem Rzpl tey  z jednoczonych p r o w i n c y y  
Rzeki  P lata  obrany.

Z  Karlsruhe d  4 Lipca.
Król  Bawarski  w przeieżdzie swoim 

do wód Badeńsk.cn pr zy  F ast ad t ,  dokąd 
go ^Królowa poprzedzi ła,  p r z y b i ł  tu w cz o -  
ray , i i d ł  obiad u \ V . X c i a ,  a o odzinie 4 
udał  się w  dalszą drogę. —  W Badan ocze­
kują Następcy tronu Pruskiego i innych 
Xiążąt  tegoż Do m u,  iako też jednego z  
K r ó l ew i có w  Niderlandzkich. Ma tam tak­
że p r zy by d ź  znany Baron Bignon,  niegdy 
Francuzki  1 u Poseł.  Robione tam t kze 
są pod zarządzeniem Dyrektora  Weinbreo-  
ner parowe kąpieje.

Pierwsza izba Stanów przyięła^takze u- 
ch w a l o o y  p-zez drugą izbę kredy t na j ,  50o, 
000 Zr. dla rządu,  chc ia ła  tylko  p i er w ey  
w ie d z ie ć ,  które d,ugi przez tę p o ży cz k ę  
spłacone zostaną.  S ą d z ą ,  iż ta izba n>e 
pr zy y ui ie  wniosku drugiey i zby  względem 
Uchylenia ostatniego edyktu względem 
s z l a c h t y ,  gdy ż  Seym związku Niemieckie­
go ma wkrótce względem tego przedmio­
tu ogólne dla catycn Niemiec wydać  po- 
stanowienie.

M ó w i ą ,  i i  reszta poddaństwa w  W ,  
Xięstwie zustariie w  krotce na  wnio iek  
Rządu zniesiona.

Z  jnspruka d. J Lipca.
O koł o  S. Jana zaczęło się u nas rtę- 

cie żyta. Jak w przesz>ym midSącu mie­
l iśmy rozmaite pow ietrze,  tak na pecziit- 
ku tego m am y uadz w y cz a y n e  gorąco,  
które d. 6 doszło do 30 stopniów podług 
fReaumćuca j upał  lakiego i u o d  42  l»t o<® 

b y ł o ,  bo w r. 1793 d.  18 L ip ca  byl© 1 “ty*
\W tększe gorąco 29 stopaiów.
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Z  S tokolmtt d, 22 Czerwca.
D a w n i e j  wychodzi ło  z S z w e c j i  w i e ­

le pieniędzy za drzewo na okręty do Ros- 
s; i i Pruss, teraz dostarcza go prowinsyia  
Sthonen warsztatom ekrętowem.  G d j  /. 

K. Mość w  powroc ie  z Schoaen o dw ie ­

dz i ć  zamyśla  Rarlskronę i odbydź  tam 
t ak ż e  ot ro*j  z kadetami morskiemi , prze­
to  zwołanemi z urlopów zostali  w s z j s c y  
Jmzytkowie na swoie stano* iska.

W przeszłym tjgodąi ir  Sekretarz  An­
gielskiego poseł - twa,  P. Geo rge ,  pobiegł 
zt)d gońcem do Schoneo. Angielski  Po­
s e ł ,  Lord Strangford,  nie przeniósł się ie 

Bicze  do Królewskiego letniego domu Bel  
l e v u e , k t ó r j  m u ] .  K, Mość na mieszka­
cie  o f i ar o w a ł ,  i przeszłego lata w nim 
mieszkał ,  po nieważ  z a m j ś l a  przedsię- 

Wziąść podróż.  —  Min.stcr Francuzki , Hr. 
Rttsnignj powróc i ł  tu z P a r j i a .

D. 19 b. m. w -aieczór zgorzała tu n a j ­
piękniejsza i n a j w i ę k s z a  w catem kró­
les twie  sukienna f a b r j k a  P. P il lander  z 

ws z j s l k i em i  machinami i zcaczaemi  z a p a ­
sami.  Zrządzona  przez to szkoda iest bar» 
-dzo wielka.

Fodlug n a jn o w szych  dan.e».eń z Fin-

l a n d j i  t a m t e j s z y  R o s s j j k i  korpus w o j s k a  
ma b j d ź  i n a cz e j  urządzony.

Gazeta  Sztohol imka  Poczta  zawi er a  
pod dniem w c z o r a j s z y m  w  kształcie listu 
z Suialand następującą anekdote : G d f
Król  na stacy i  GotCasa nim konie prze- 

p r z ę ż o n o ,  znayduiącym się tam kilku In- 
n u l  idom d a w a ł  pieniądze,  rzekła  włosciun-  
ka do zebranych t a m  z ciekawości  widzę” 
nia K r ól a ;  „ p a t r z c i e  iak on iest dobry*  
iak  całą garścią rozdaie  pieniądze;  lecz 
wiedziałam iuż o tem od na sz yc h  żo łn ie ­
rzy  którzy z ostatniey powróc i l i  w o y n j ,  
gdy ż  nie mogą się nachwal ić  iego staran­
ności i d o b r o c i , iakie im ciągle ok azy wał .  „  
Król  s łysząc  t o ,  zlecił  i edaemu z iaoących 

z nim,  a tym  miał  bydź  Hr. Brahe , a-  
b j  się tey w lościanki za py ta ł  Czyli  stę 
nie o ba w ia  w o y ny .  „  B y n a y m n i e y  , r ze ­
k ła  , bo z mm p ó j d ą  ochoezo Żołnierze, 
gdzie ich ty lko  p o p r o w a d z i ,  a  my bę­
dziemy v/ domach i ckoło roli  pracowad 

i  Boga  pros ić ,  aby  Króla p r z j  życiu  z a ­
c h o w a ł .  „

Po  sześcio tygodniowey  suszy upadł  
nal oniec u nas wczoray  deszcz , i spodzie­

w a ć  się uależ j . i^ zwątploae . j c z m i e ń , ow-ts



cokolwiek się skrzepią.  Pszenica ma by dź  
w  c a ł y m  kraiu p iękna,  ale i y  to mizerne,  
a  zatem średniego ty lko  sp od ^e w ać  się 
m oż em y  urodzaiu.

Od brzegów Menu d. 7 Lipca.
X ięs tw o Lippe * Detmold otr zy m a ło  

iuż tak ie  konstytucyią.
K ról  Wirtemberski  uda się d aS ch w a !-  

ba ch  lub Ems dla widzenia się z siostrą ś. 
p.  s w e y  małż onk i  Następczyuą 'Weimar  
ską. T a m ż e  ziadą Następca tronu Nider- 
lauaskiego  i iego małżonka.

"W Bawary i  panuie naywiększa  nie­
chęć przec iw 18 Ra dcom pierwszey izby 
s t a nó w ,  którzy  przeciw w o l i  Następcy  
tronu i ió  innych R ad ców  odrzucili  [przy­
ję ty  w drugiey izbie proiekt względem za- 
p r ow ad ze ni a  landratów.  —  Druga izba u- 
kończy ła  iuż roztrząsanie względem dłu­
g ó w  kra io wy ch  i uchwal iła kredyt  dla 
R zą d  u,

R O Z M A I T O Ś C I .
0 użyciu Bzowek na Wódkę.
Bez (  Sambucus n ig ra )  rośnie sam z 

siebie w  krzakach , ogrodach t polach.  Do­
t y c h c z a s  u ż y w a n y  iest iego kwia t  do pi­
cia i s m a ż e n i a ,  a iagody na s o k ,  a cz a­
sem i do far bo w an ia  win a ,  da czego ie­
dnak nie nay le pi ey  służą. P .  A loy s  W eb-  
r le  w  W i e d n i u ,  czynił  w  roku zesz łym 
doświadczenie  użycia  tych iagod aa wó d ­
k ę , . !  znalazł  ie uzyteeznemi O tr zy m ał  z 
nich wó dkę  bez ż a d n e j  odr azy  podobną 
do  rumu. Wypraskj  ®d soku po  aptekach 
w y d a j ą  t a k i e  jeszcze wiele spirytusu. Ja­
g o d y  b z o w e  pędzą się tak r a  - odkę,  iak 
i a g o d y  winne.  Prassuią s ię,  postępuiesję 
z  s o ki em ,  iak z w i n n y m  m osz c ze m ,  po ­
tem pędzi  się na wódkę.  Pozostałe wv-  
praski  przy storsOwnem 2 niemi się o be y .  

j c i u ,  w y d a i ą  o połowę więcey spirytusu,

m ie l i  równa  i lość z iemniaków.  P r z y  tern 
iest ieszcze ta k o r z y ś ć ,  iz b z o w y  krzak  
szybko  rośnie i rzadko nie obrodzi .  S p a ­
lone wypraski  na wągiel  w yd aią  takzepię-  
kną czarność czyl i  sadze.

Bogactw o, R o sk o sz , Z d ro w ie, Cnota. 
Pszec>ez się zaw sz e  upiękaia W a rs za w a ,  

Mówił  Eilip do W acława.
®d kilku lat i»k tutay niebyl iśmy oba, 

Co  za  postać i ozdoba !

W którą kolwiek sp o j r z y s z  stronę, 
Wszędzie  twe oko zdz iwione .  

Ogl ąda  przepych bogactw i roskosze.
Patrz t y lk o  proszę,
Na liczne sklepy ;
Cz łowiek  iak ś lepy,
W przód  nim co kupić 
Musi osłupieć.

Choć  sam środkiem ulicy piechotare łażę, 
Miło m i ,  ze ekw ipaż e ,
Spędzaią mnie często z drogi,

Pr  ez bieg sw ó y  mnogi.  
Jadącey w każdym prawie ko czu ,  lub kz« 

recie,
T r ze b ab y  składać hołd  p i ęknej  kobiecie.  

Świeżość  tey płci od natzey  wielbiona 1 z a ­

pałem,
Już bez różnicy W i t k u ,  iest ta iey udz ia łem.  
Czy byłeś  na teatrze, iaktam zł oto b ł y s k a ?  
O w  paiąk,  co tysiące zg ó ry  świateł  ciska.  

Jeśli cię dosyć w oczy  niebiie, 
O dwi ed ź  tylko galerye.. , .

Co  nadto ieszcze uwie biać muszę,
Mieszkańców czerstwość i tuszę. 

Jest to d o w o d e m ,  i e  ta przyiemna stolica,  

O bo k  rozkoszy,  bogactw,  zdrowiem się za* 

szczycą.

Bo  w y z n a y  szczerze 
Cz y  na parterze 

zdumienie cię nie wp r a w - l i ,  

D a w n i  nasi zn aio m i ,  czerstwi  i otyli?



Co  niegdyś chudzi  , 

Za ledwie mogli  cieniem nazy  wać się ludzi? 
S ł o w e m ;  tu razem z Kochanowskim m ó ­

wię :
Z e  nic nad zdrowie.

Przydaiąc  ieszcze d wa  życzenia  moie, 
T o  i e s t : bogactw*: ,  roskosze :

Niech m am  to t i» ie  
O  w i ę c e y  nieba ireproizę.  

Wszystk o  razem dziś w l u b t y  widi ie tny  
W a r s z a w i e ;

Nieprawdaż Panie Wacławie? 

W sz ak ż e  d la  tych trzech zalet pos edrieć 
w  niey warto.

„ J a b y r a  chciał  znaleść ( rzecze W a c ł a w )  
czwartą  :

„  Cooto k o c h a n a !
,, Co w sercu pana 
,, Jak i biedaka 
,, Z a w s z e ś i e d n a K a . . ,

„  Za mc roskosze , zdrowie i złoto,

,, l eźl i  cię tu niemasz c n o t o ! . . .  
Świat  ią zarówno wszędzie wielbi i ocenia, 

Rzekł  Filip, garnąc próżne westchnienia; 
Mógłbym cię o tey praw dzie przekonać tu 

w i e ś c i e ,
L ecz  chceszże za nią chodzić po tak 

wielk iem mieście!

D.  <3 Marca 1819- K . M .

Dnia 19 i 20 Lipca  1819.
Ctaa zboi rbtnego gatunku M  Targu 

Krakowie sprzedawanych.
S* 3. i i

Korzec J M . f r .  Z t .g r . Z i .g r .  Jgt.
P r t e n k y  21 —  19 —  17 —

Z y t a  i t  —■ 10 t— 9 10 3
—  i^cztnien: 7 15 6 15 6 — 5
—  O w s a  J  15 J  -  4  tg -
—  Jagieł £k — . 2 8 —  a '  —  24
—  Orocau 3 —  7 —  6 ig  6
—  R z e p a k u -----------------—  X  —

J*

h

C e n a  Z b o ż a  
W Warszawie d. n  Lfpea.

Korzec Pszenicy od Złp.  30 do 35.
—  —  Ż y t a  —  —  —  14 —  16
—  —  Jęczmienia —  —  1 2 — 15.
—  —  O w s a  —  —  —  9 — 11,
—  —  Groyhu —  —  13 —  só.

C ejn a Z b o ż a  
W Gduńska d, 9 Lipca.

Ł a s zt  28 Korcy wynos ząc y .
Pszenicy od Złp.  680 ć>o 900.
Ż y t a  —  —  6oe —  640.

jęczmienia —  — t^o.
O w s a  —  - -  340 360.
Grochu —  —  5G0 —. óoo.

B i e g  P i e n i ę d z y

W Krakowie d. 19 Lipca,
Czer.  Zł. Moll; monetą Courant  Z łp.  19 gr. 6 
—  detto Cesarski . —  —  19 —  —
F ry d  Pruskie . . . —  . 33 —  15
Luidor  $6 —  —
2oto f r m k o w y  . . . . —  . 32 —  —
Szeiny Wiedeńskie z -  ino  —  . 230 — —
Zloty  ryński Szeinami • —  . z ą j j i

D O N I E S I E N I A
W  Rieparzu na publ icznym końskim Targu  przez publiczną l i c y t a c y ią  sprzedane 

tostaną,  kocz żolto Ukierowany  z wszystkim porządkiem. O raz  kareta dnia 27 L ip ca  
».r o n  godzinie ranney , z a g o t o w ą  zapłatę.  Chęć  kupna m aia cy ch  na o z u a c z o n y
• a  : _•___    _ ______  0 1 7  I f  •.«. . . .  i _  . . _ T :   . /s  *
  — - - o ----- / / ' - , ■ 1
czas i m eysce zaprasza. W Kra«ow:e d. 13

I VI Bt noic ia  UUia »/
Chęć  kupna m aia cy ch  na o z u a c z o n y  

Lipca 1819 r.
Shoretyński, Kom' Sąd.

Pisarz Tryb una łu  I. Jnstancyi W. M, Kr ako wa  z Jego Ok ręg ie m ,  wia dom o czyn i  
i ż  d om y d w a  murowane z wszelkiemi zab u d ow an iam i ,  w  nra kowie  przy  Ulicy 
F lory  »fiskiey pod L.  538 * ^83  w Gw lnie V,  W.  AJ, K r ak o w a  m iędzy  sąriedzkremi 

omami po pr awey  stronie JP. ftosberga , a po le w ey  stronie Ur. Podlewskich Mał­
żonków pcłożone ; Ur. Józefa i Apolonii  M azu rk ie w icz ó w M ał żon kó w OO.  W .  | f .  
Krakowa Professyi  M y d l a r s k i e y  w Krako wie  przy  Ulicy Florańskiey pod L,  53$ mie- 
szkr 'ących  dziedziczne,  w  którym pod L .  538 znayduią l o k a t o r c w i e ,  JP. Moskalsk i ,  
K a d r z e / , G ilew ski L e k a y , W . W ró b le w sk i  i JP. Ł/nnecki R ew izor. —  O raz p o m



) (  7 0 0  y
Trzeci także murowany-  t  wszelkiemi  zabud i w a n i i m i  w  K r ak o wi e  przy  Ul icy  Szpital-  
u e y  pod L.  575/6 także w t j in.a.e V.  V .  K r a k o w a  między sąsiedzkiemi domami  po 
l e w e y  stronie od północy  R z ą d o w y m ,  a. po p r a w e y  stronie przy  przecznicy ciągną,  
pey  się od Ulicy  Szpi ta lney  ku Ulicy F lorya ńs kiey  położony  W. Bernarda Gostkow* 
sktego O  W M K r a k o w a  w K r ak o w i e  przy Ulicy Szpi ta lney  pod L.  575/5 mieszkają ,  
cego dziedziczny , w którym lokatorawie  W. D- b i r sk i  i Ur. Gostkowski  synowiec 

iaścicifc!« d mu tegoż znayd uią  s ię ,  na rzecz JW7. Jana Kantego Hrabi Boorew* 
skicgo Ok. L)óbr Niegosiowice w Ok-rę^u W • M. Krakowa powożonych D z i e d z i c a , tam­
i e  w  Niegosowicacti  nreszk&iącego na zz-spokoien.e Summy kapitalney złp. 10064 "  
Bankocet lach sV iden. wedle d - t y  28 Października 1799 roku E w a l u c w a ć  się mir ney 
Z procentem po 5 od 100 od dnia 28 Października 1799 r “>ku rac hować  się maia cym  , 
oraz  kosztów prawayct i  do ilości ttłp. go p r z y s ą d z o n y c h , tudzież e x e k u c y i n y c h " pr zy  
popieraniu Nio':evSiey sprzedał y l ikw d o w ac  się winnych,  przez Komornika Sądowo-  
g o  W, Jacka Kaweckiego  na M oc y  Wyroku T r y b u n a ł u  T. Jnstancyi v i .  M. Kr ak o w a  
i Jego Okręgu pod d. 13 i -wietma i s i ę  roku międ y  J W .  Janem Hantym Bobrow­
skim powodem z l e d n e y , a Ur. Józelem i Apolon ią Mazurkiewiczami  M a i ż o i k  .mi ,
c r a z  W.  Bernardem GostkowsKim potwAhemi  z drugiey strony zapadłego , i stosownie do 
przepisu Art  673 K. P. Ś. na po zstku w e z w a n i .  Exekucyinego w d. 22 M ai a  1819 
r. przez Fi l ipa  Łys ik ow sk ie g o  "W oźnego tymże  y iazurk c * : cz o r a  Małżonkom oraz Ber­
nardowi  Gostkowskiemu d o ręc z o o eg o , w dniu 30 Czerwca i£ .9 roku Urzędów nie 
za ię t e .  W.  Adam K r zy ża no w s ki  O f U. Patron przy  Jnstaneyach, SęJowmczych Kra ­
k o w s k i c h ,  w  Krako wie  przy Ulicy Szpitalney pod L. 561 mieszkaiący popiera to-zaię-

■Cie —  Kopi ia  zaięcia W,  Piotrowi  Grzybowskiemu W ó y t o w i  Gminy  V. W ,  M Kra­
k o w a ,  ora z  ' V ,  F i l i po wic zow i  pisarzowi  Sądu Pokotu Osręgu  I. W.  M. h i t l t o w a  pod 
d n \ em  30 Czerwca  1S19 z ł o ż o n e , a zaś Ur. Józef  1 Apolon.ia Mazurkiewiczowie Mał­
ż o n k o w i e  o rac W. Bernard Gostkowski  dłużnicy Stosown ie  de Art: 681 Kod: Poct:
Sad: o ternie zaięciu uwiadomieni  zostal i ,  k tórym kopiie prolokułu zaiącia wręczone.  
P rb to kó ł  Zaięcia w Ak ta  Hipoteczne |  . Miasta Kr ak o w a  Vul .  XI. Księgi zaięcia A-  
k t ów  hipoteki  w  dniu I L ipća  1819 roku na Karcie 22 pod N. £ u  pisany iast ,  a w 
I.sigdze II. Zaięcia  Nieruchomości Trybunatu I. Jnrtancyi W. M. K. doKarty  23^ do 293 d. 
•7 L ipca  1819 r- wciągn-ooyrn zost?ł, 2 erroin do pierwszej  publ ikacy i  Wzrónkow Li- 
e y t a c y i  na dzień 17 ‘ sierpnia r. b. 18:9 w y z r a c z o n y  iest ,  a następne w myśl  Art. 702 

IV. P. Sąd. Na  audencyi  Trybun ału  I. Jnstancyi W. M. K rak ow a z Okręgiem uskutecz­
nione  będą. —  L a  1 w Krakowie  d.  lotego Lipca i8>9 '•

Kulic i kou j k i , Pisarz.
Prezes Sadu Appel lacyinego  Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego Miasta 

"Kr ako wa  i Jego Okręgu.  Stosownie do /ut: 118 Kodexu Cy wi lnego  podmę nin ie y-  
a z y m  d o  powszechney  wiadomośc i ,  i i  Tr yb un a ł  1. Jnstancyi kraiu tego ,  "Wyrokiem 
sw oi m  z dnia 24 Maia r. b. na p o w o d z t w o  M a r y a o n y  Bodurkiew iczc wny w  Mieście 
K r a k o w i e  przy  Ulicy  S. Jozefa pod  L.  91 zamieszkasłey  w y d a n y m  , nakazał  śledzeń.e 
B r a t a  iey Jan* Bodt.rkiev. icza,  od lat pizeszlo czteiech w m ie jsc u  ostatniego u m i e s z  
h«n:a w Mieście K r a l o w i e  n ieprzytomnego,  poleciwszy oalsze dcthcdzeDie  n i e t i z ł -  
temnego Jana Bo dur ki tw icz a  , Sadowi  Pokoiu Wolnego Miasta  K r ak o w a  O i r ę g u  l bo. 
TM K r a k o w i e  o m a  2 C z e r w c a  1819 roku.

N i kor o wic z.
Ratibach S.  i>. A pptU .

Prezes Sądu A ppe l lacyynego Wolnego  Niepodległego ściśle Neutralnego Miasta 
K r a k o w a  i iego Okręgu.  Stosownie) d o  an.  118 Kod. Cywi lnego  pedaie ninieys iem do 
nowszeebney wia do m oś c i ,  i i  T r y b u n a ł  1 Instancyi  kraiu tego ,  na  pewo-dztwo 1 jP i i -  
ńha i Betronelli  z Dobruck ch Bogozinskicl i ,  nićmniey Agnieszki z Lobrucki t  h Kierc- 

>a y bs ki ey ,  itid/.ei  Frani i szki  Dc bruckiego i N ary janny  z Dcbruckieh Młyńskiey  , 
V s ? v s t k T h  w mieście Kr ako wi e  zamieszkałych wy da)  w dniu 6tym Lutego r.-b. wyr-ok 
•Stanowczy., siór>łn nieprzy w mnośó Ignacego,  Józefa i Antoniego Brac i ,  tudzież Kata- 
* « y n y  i L u d ę  lki Sióstr Dcbtutikrch, żadnej  o  sobie wiadomości  nie da i a/ych  , stoso­
wni** 'do a f t  1 j£ Kod.  Cywrinego nznaną  została.  W  K r ak o w i e  d. 3 Czerwca  i 8 ł 9 -

JNiknrowicz.
łUtubach, Sek, S. Ap*


